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__. katastrofalny spadek funta angielskiego 


mimo uzyskania wielkiej pożyczki przez Anglię: 
WPŁYW PLEBISCYTU PRUSKIEGO NA GIEŁDĘ LONDYŃSKĄ 


LONDYN, 6. £. Po uzyskaniu 
' przez bank angielski olbrzymiego 
kredytu we Francji i Ameryce na 
podtrzymanie funta powszechnie 
sądzono w kołach giełdowych, że sta 
łość waluty angieiskiej jest niezach-. 
wiana. Przez kilka dni zebrania gieł 
dy londyńskiej odbywały się pod 
znakiem coraz większego uspokoje: 
nia. 

[Tymczasem w dniu wczoraj- 
szym ujawniło się na giełdzie nowe 
zaniepokojenie i nerwowość; 
gdyż funt począł wykazywać nowe 
wahania. W stosunku do franka 
francuskiego funt spadł do 122.40, 
popołudniu kurs ten lekko się popra 

wił, pozostając mimo to 
poniżej normalnej granicy. 


Świat finansowy rozmaicie tlu.. 
, maczy sobie to zachwianie waluty 
"angielskiej. Niektórzy twierdzą, iż 
wiaśnie:uzyskanie - pożyczki stało 
się 
przyczyną nieufności do funta 
‘i sytuacji finansowej Anglji. 


Nie bez znaczenia dla spadku fun- 
ta pozostaje niewatpliwie sytuacja 
w Niemczech. Z jednej strony ma- 
jący się odbyć w niedzielę 
plebiscyt w Prusach stwarza nie- 

pewną atmosterę polityczną, 

z drugiej zaś niepokój budzą ogra 
niczenia dewizowe w Niemczech, 
które w prostej linji prowadzą 

do wejny gospodarczej z całym 

światem. 

Nie ulega wątpliwości, że rzad 
uiemiecki, stosując dowolnie przy- 
dział dewiz na zakup towarów za- 
granicznych, będzie mógł wprowa- 
dzić pewnego rodzaju proħibicję im 
portową, przy równoczesnem forso- 
waniu własnego eksportu. 

W kołach  miarodajnych City 
twierdzą, iż banki niemieckie wobee 


NA TROPIE ZŁODZIEI ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 6. 8. (wł.) Władze śled 
cze wpadły już na trop bandy złodziei, 
która dokonała włamania do skarbca 
poezty głównej w Warszawie. 

Należy wyjaśnić, że straty są daleko 
mniejsze, jak to podawała prasa. 

- Złodzieje ogółem skradli znaczków 
na 416.000 zł, w tem ca sumę 206.080 zł. 
znaczków obiegowych. 

„Ostatnio w kilku sklepikach Rado- 
mia odkryto wiele nowych znaczków, 
tajemniczego pochodzenia. 


Wobec tego śledztwo skierowano do 
Radomia. 


ARTYSTKA „ANANASA* KORCZYŃ 
SKA ZASTRZELONA PRZEZ NARZE 
CZONEGO. 


WARSZAWA, 6. 8. (wł.) Wczoraj 


- późnym wieczorem w mieszkaniu zna- 


nej artystki teatru rewjowego „Ana- 
nas* Janiny Korczyńskiej, rozegrała się 
krwawa tragedja. 

Do mieszkania przybył jej narzeczo- 
ny i podczas sprzeczki kilkoma strzała- 
„mi rewolwerowemi położył ją trupem 


pogłosek o nieporozumieniu 


mię- 
dzy Paryżem i Londynem, oraz nie- 
korzystnym stanie rokowań o 
wstrzymanie odpływu kapitałów z 
Niemiec 

wyzbywają się zapasu funtów. 

IW. rokowaniach tych Szwajcarja 
domaga się 


wycofania z Niemiec wszystkich 

kredytów w markach. 
a pozostawienia jedynie kredytów 
w walutach obcych. Amerykanie 
stawiają pozatem pewne trudności 
co do terminu przedłużenia kredytu 
i co do wysokości nowego oprocen- 
towania. 


Strajkujący robotnicy sezonowi w Łodzi 
atakuią oddział policji kamieniami. 


ŁÓDŹ, 6. 8. Strajkujący robotnicy 
sezonowi urządzili wczoraj na Polesiu 
Konstantynowskiem wiec, na który zja 
wiło się około 1.000 osób. 

Ponieważ nastrój na wiecu był bar- 
dzo burzliwy, oddział policji zdecydo- 
wał się demonstrantów rozproszyć. Wie 


cujący robotnicy powitali policję gra- 

dem kamieni. Dowodzący oddziałem 

przodownik Stejski został dotkliwie po- 

kaleczony kamieniami. Wezwana poli- 

cja konna rozproszyła demonstrantów. 
Kilka osób aresztowane. 


„Nautilus'wysłynął wczoraina północ 


PODRÓŻ DO BIEGUNA W TYM ROKU NIEMOŻLIWA. 


OSLO, 6. 8. Komandor Wilkins wy- 
jechał wczoraj z portu w Bergen na 
swojej łodzi podwodnej „Nautilus“ w 
dalszą podróż do bieguna północnego, 
żegnany przez tysiączne tłumy zebrane 
na bulwarze nadbrzeżnym. 

Kilkaset małych łódek odprowadzi- 
ło „Nantilusa” z flordu na pełne morze. 
Najbliższym celem podróży Wilkinsa 
jest miasto Tromsoe. . 

Prof. Bjerknes z geofizycznego insty- 


BUKAREZT, 6. 8. Pociąg pośpiesz- 
ny; jadący w kierunku granicy węgier- 
sko-rumuńskiej, zatrzymał się raptow- 
nie. Stanął w polu. W przedziałach 
wszystko zakołysało się, walizki pospa- 
dały z półek. Pasażerowie, przestrasze- 
ni podbiegli do okien. 

— Co się stało? 

— Dlaczego stoimy? 


TE NPR OICZ R RERZAĄ WAROSCZE EP T EA 


Na 


HA AC WÓZ AZT PZ ZACZ PYRA CEER PE WOK 


cygan zro 


Czworo nagich cyganiątek na torze. 


zieździe legionistów w Tarnowie. 


tutu w Bergen oświadczył, że wierzy w. 
powodzenie wyprawy i doskonałe wy- 
niki naukowe. Zdaniem jego „Nautilus* 
musi ograniczyć się w tym roku jedy- 
nie do szeregu mniejszych wypraw, 
gdyż dotarcie do bieguna północnego w. 
obecnej chwili jest już niemożliwe. 

si przybyć z powrotem do Spisbergu, i- 
si przybyć zpowrotem do Spiebergu, i- 
naczej groziłoby mu zamknięcie w lo- 
dach. 


o PORE OKA 


— (zy katastrofa? 

Pytania padały, jak grad. 

Służba kolejowa wybiegła na tor, by 
obejrzeć przyczynę zatrzymania pocią- 
gu. 
Na szynach leżał 
stary cygan i czworo nagich dzieci. 

Cygan był w łachmanach, dzieci na- 


EDEN PO WIZY TDSE A 


Będzie przemawiał gen. Sosnkowski. 


WARSZAWA, 6. 8. (wł.) Jak się do- 
wiadujemy, na tegorocznym zjeździe 
legjonistów w Tarnowie będą przema- 
wiali prezes bloku BBWR. pułk. Sła- 
wek, gen. Rydz-Śmigły, wiceminister 
Starzyński i gen. Sosnkowski. 


Szczególnie zapowiedź tego ostatnie- 
go przemówienia wywołała w kołach 
politycznych duże zaciekawienie. Be- 
dzie to bowiem pierwsze od czasów po- 
majowych wystąpienie gen. Sosnkow- 
skiego, który dotychczas nie brał czyn- 
nego udziału w życiu politycznem. 


W związku z przemówieniem, koła 
polityczne utrzymują, że gen. Sosnkow- 


s 


życia politycznego. ” 
. „* * * 

Na zjazd legjonistów do Tarnowa 
wyjedzie specjalny pociąg. Obliczają, 
że w zjeździe weźmie udział około 8.000 
osób. 

W związku z uroczystościami legjo- 
nowemi odbyło się w Warszawie uro- 
czyste nabożeństwo w kościele garnizo- 
nowym, z udziałem władz wojskowych 
i organizacyj. 

Po nabożeństwie uformował się po- 
chód, który przeszedł na plac. marsz. 
Piłsudskiego, gdzie na grobie niezna- 
nego żołnierza złożono wieńce. 

W godzinach wieczorowych odbyłą 


ski wchodzi po długiej przerwie w. wir się akademja legjonowa. 


ulica Kościuszki, telef. 16. 
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mocnej i dru- 
karni 
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4-04, 
"Konto czakowe PKO, 
Warszawa 6.670. 


KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-08; DĄBROWA, 3- go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIER- 
CIE, vi. Paderewskiego 7, tel. nr. 87; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, 


STRAJK W ŁÓDZKICH FABRY- 
KACH TRYKOTAŻY TRWA DALEJ. 
7.00 osób bez pracy. 


ŁÓDŹ, 6. 8. Donoszą z Łodzi, że strajk 
w fabrykach trykotaży trwa w dal- 
szym ciągu i przybiera coraz bardziej 
ostre formy.  Pertraktacje w. sprawie 
przerwania strajku nie doprowadziły 
do żadnych konkretnych rezultatów. 

W zakładach schlósserowskich strajk 
został zakończony. 


6 OSÓB PADŁO OFIARĄ WYBUCHU, 


PARYŻ, 6. 8. Donoszą z Madrytu. ż8 
w miejscowości Algemesi w małej wio 
sce pod Walencją wydarzył się wy* 
buch, który pociągnął za sobą śmierć 
trzech osób oraz poranienie trzech osób. 


Wybuch nastąpił z niewiadomej 
przyczyny w. fabryce ogni sztucznych. 
Właściciel fabryki i dwie robotniee 
spłonęły żywcem. Budynek fabryki z0 
stał doszczętnie zniszczony. Dwuch jin- 
nych robotników odniosło tak ciężkie 
oebrażena, że stan ich jest uważany za 
beznadziejny. Tylko jedna robotniea 
zdołała uratować się, wyskakując przez 
okno i odnosząc jedynie lekkie obra- 
żenia. 


6 CIAŁ ZNALEZIONO W KADŁU» 
BIE „ST. PEHILIBERTA'. 


PARYŻ, 6. 8. W kadłubie wydobyte: 
go na powierzchnię morza statku „St. 
Philiberta* znaleziono ciała 6 ludzi. 

Zdołano rozpoznać zwłoki robotnika 
austrjackiego, natomiast zwłoki pięciu 
innych osób są zniekształcone. 

Wezoraj zwiedziła statek speejalna 
komisja śledoza pod przewodnictwem 
prokuratora z Nantes, Śledztwo potrwa 
kilka tygodni. 


ERORA GET RE KZ PCE RAE 8 20 
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Gdy ich podniesiono, -+ odpowiedział 
przy akompanjamencie przeraźliwych 


krzyków dzieci, że żona mu umarła, że 
nie ma z czego wyżywić swą gromad- 
kę, więc postanowił umrzeć. 

— Lepsza dła nich taka śmierć, niż 
z głodu... — powtarzał uparcie. 

W pociągu pośpiecsznym było wielu 
zamożnych ludzi. Zaproponowano skład 
kę. 

W ciągu kilku minut zebrano sumę, 
wynoszącą na nasze pieniądze, koło ty- 
siąca złotych. 

Cygan, rozpływając się w podzięko- 
waniach, odszedł, pędząc przed sobą na- 
gą gromadkę. 

Pociąg ruszył. 

Pasażerowie, zadowoleni z dobrego 
uczynku, rozeszli się po przedziałach. 


Ale cóż się okazało? Cygan powta- 
rzał tę samą „zabawę* na wszystkich 
torach, któremi przechodzą pośpieszne 
pociągi w Rumunji. 

Pociągów takich kursu, 
Rumunji siedem. 

T tysięcy złotych zarobku dzienniel 
'To trochę zawiele! 

Tego też zdania była policja rumuń- 
ska. 

Postanowiła aresztować sprytnega 
cygana. Ale znalazła już ylko czwore 
nagich jego dzieci. 


se ENIE W. 


Str. 2. 


X 
kę 


Nr. 213. 


DWUCH PARLAMENTARZYSTÓW 
ANGIELSKICH WE LWOWIE. 


LWÓW, 6. 8. (wł.) Do Lwowa przy- 
było dwuch posłów angielskiej izby 
gmin, przedstawicieli Labour Party, 
Dawis i Barry. Angielscy parlamenta- 
rzyści badają problem mniejszości u- 
kraińskiej w Połsee. 


ZBROJNY NAPAD ŻOŁNIERZY SO- 
WIECKICH NA PATROL K. 0. P.u. 


WILNO, 6. 8. Przedwczoraj na odcin- 
ku granicznym Twieniec w rejonie Su- 
cehodowszczyzny miał miejsee wypadek 
prowokacyjnego napadu strażników s0- 
wieckich na patrol KOP.-u. Na rzece 
Miedzince kilku żołnierzy polskich pa- 
trolowało łodzią odcinek graniczny. W 
pewnym momencie z brzegu przeciwie- 
glego padły strzały karabinowe. Kule 
w sześciu miejscach przedziurawiły 
6dź, która zaczęła szybko tonąć. „IKo- 
pisci“ zmuszeni byli rzucić się do wo- 
dy i wpław przedostać się na brzeg. 

Mimo nieprzerwanego obstrzału na 
szczęście nikt z naszych żołnierzy nie 
poniósi szwanku. 

Jat stwierdzono strzelali z za krza- 
kön sirażniey sowieccy. W związku z 
tem, jak się dowiadujemy, władze pol- 
skie zamierzają zwrócić się do władz 
sowieckich z ostrym protestem i żąda- 
niem ukarania winnych. 


ju. KALNA UPAŁY w BERLINIE 
Motyuarki zawieszone na kołku. 


BERLIN, 6. 8. Od czterech dni pa- 


nują w Berlinie tropikalne upały. Pła-. 


że jezior podmiejskich są przepełnione. 
Wozoraj nad jeziorem Wansee nałiczo 
no 25.000 plażowiczów. ; 

Normalne: zapotrzebowanie wody w 
Berlinie, wynoszące pół miljona me- 
trów sześciennych dziennie, podniesło 

się o połowę. Również ogromnie wzra- 

sta zapotrzebowanie na lód sztuczny, 
którego wczoraj zużyto 30.000 cectua- 
TÓW. j 

Upał, przekraczający 35 st. w cieniu, 
zmienił obraz ulicy. Mężczyźni defini- 
tywnie zawiesili marynarki na kołku 
Człowiek w marynarce na ulicach Ber- 
Ena jest wyjątkiem. 

Wedlug zapowiedzi meteorolegów ka 
nikuła nie osiągneła jeszeze punkta 
szczytowego i dopiero z końcem tygod 
nia można się spodziewać załamania 
się gorąca w cyklu burz. 


STRASZNA BURZA W ANGLJI. 


LONDYN, 6.8. Wczoraj wieczorem 
Anglję nawiedziła gwałtowna burza, 
połączona z ułewnym deszczem. 

Najwięcej ucierpiała kolej podziem- 
na w Londynie. Ruch na szeregu linij 
musiał być wstrzymany na kilka go- 
uain. Zgórą 4000 połączeń  telefonicz- 
nych zestało uszkodzonych na skutek 
uderzenia pioruna. Wiele budynków 
ucierpiało. 

Burza wyrządziła też poważne szko 
dy w szeregu miast na prowincji. Tak 
np. w Southampton piorun uderzył w 
4 wagony tramwajowe, z których je- 
den spłonął, W Christ Church koło 
Bornmouth huragan wyrządził dotkli- 
we szkody. W Wimbern (Derby) kilka 
domów splonęłe na skutek uderzenia 
pioruna. 


ZESŁANTE NA WYSPY SOŁOWIEC- 
KIE DWU DYGNITARZY SOWIEC- 
KICH. 


RYGA, 6.8. Według doniesień z 
Charkowa znany komunista ukraiński, 
który zajmował stanowisko pierwszego 
sekretarza WCIK'a republiki ukratń- 
skiej, Cucenko, trzymany od 9 miesie- 
ey w więzieniu, został zesłany na 5 lat 
na wyspy Sołowieckie. 

Bucenko odgrywał znaczną roig w 
ukraińskim rządzie sowieckim, należał 
jednakowoż do zwolenników ogłoszenia 
całkowitej niepodległości Ukrainy 80- 


wieckiej, za co w swoim czasie został 


aresztowany. 

Jednocześnie z banieją Bucenki zo- 
stał aresztowany były komisare skar- 
bu republiki ukraińskiej, Połoz, który 
zajmował to stanowisko w przeciągu 
6 lat. Foloz został wydalony z granie 
Ukrainy i zesłany do jednego z miast 
nad Wołgę, gdzie ma przebywać pad 
dozorem GPU. 


` wielkie zainteresowanie (jak 


_Anschl 


Obradujący w Pałacu pokoju w 
Hadze trybunał sprawiedliwości mię 
dzynarodowej zajmował się ostatnio 
przez szereg dni przekazaną mu do 
zbadania  kwestją, czy zawarcie 
przez Niemcy i Austrję unji celnej 


jest zgodne czy też niezgodne z mię 


dzynarodowemi zobowiązaniami, za 
ciągniętemi przez te państwa. 

Zagadnienie to, którego wykła- 
dnia w Hadze jest ściśle prawnicza, 
ma jednak niezaprzeczalny charak- 
ter polityczny, gdyż unja celna au- 
stro-niemiecka stanowi jeno część 
programu, który określono mianem 
„Anschlussu“, a który dąży do cał- 
kowitego stopu obu 
państwowych: Rzeszy i „Deutsch— 
Oesterreich*. 

Toteż przed kilku miesiącami, 
gdy niespodziewanie wyłoniła się 
propozycja zawarcia między Au- 
strją a Niemcami unji celnej, cały 
świat natychmiast zrozumiał, iż 


idzie tu o pociągnięcie polityczne du- 


miary i dalekich następstw. 
I gdyby nie to, że w międzycza- 
sie uwaga całego świata skupiła się 
na szeregu innych, niezwykle donio 
słych zagadnień (propozycja Hoo- 
vera, krach niemieckich banków, za 
chwianie waluty i groźba inflacji 
w Niemczech, odpływ złota An- 
glji, zabiegi pożyczkowe _ Niemiec 
itd.)) — obecne obrady Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze budziły 
zapewne większe zainteresowanie. 
Kwestję „Anschlussu“ przysłoniły 
nieco owe gigantyczne problemy fi- 
nansowe i owe tragiczne sploty przy 
czyn i następstw na światowym ryn 
ku walutowym, których świadkami 
jesteśmy w ostatnich tygodniach. 
To też problemat  -„anschlussowy*, 
który jeszcze na wiosnę emocjono- 
wał świat polityczny, usunął się w 
cień, podobnie, jak wiele innych za 
gadnień, do niedawna budzących 
np. 
problemat „Pan — Europy“). Dziś 
naprawdę inne sprawy zaprzątają 
uwagę i inne czekają przedewszy- 
stikem rychłego załatwienia. 
Niemniej przeto obrady  haskie 
są ważne, a przedewszystkiem dają 
wiele sposobności do czynienia inte- 
resujących spostrzeżeń i snucia róż 
nych wniosków. 


żej 


Ostatnio opinja publiczna całego 
świata politycznego w Europie zo- 
stała poruszona oświadczeniem, ja- 
kie w Hadze złożył delegat Włoch, 
Scialoja. Rewelacyjne to oświadeze- 
nie opiewa, że korzystny dla. Nie- 
miec wyrok w sprawie „Anschlus- 
su“ może ewentualnie prowadzić do 
wojny. „Te sprawy — mówił Scia- 
loja, mając na myśli zabiegi  „an- 
schlussowe — mogą oznaczać wojnę 
lub też pokój”. I jeszcze dosadniej 
to sformułował: „Decyzja panów 
oznacza coś więcej, niż mogłaby oz- 
naczać w innych wypadkach“. Jeśli 
w Hadze zwyciężyłaby teza niemiec- 
ka, — to jak się wyraził Seialoja — 
„oświadczenie to (trybunału haskie- 
go) będzie się mogło stać jutro wy- 
powiedzeniem wojny”. 

Słowa te przedstawieiela Włoch 
przekreślają z całą stanowczością i 
zupelnie niedwuznacznie nadzieje, ja 
kie Niemcy przywiązywały do tego, 
że w swej grze politycznej przeciw 
Francji, zaznać mogą poparcia, za- 
równo w Anglji jak i we Włoszech. 
Cała kombinacja _ „rewizjonistycz- 
na* Niemiec, wszystkie ich plany 
obalenia traktatowych postanowień 
rewizji granie, „Anschlussu“ itd. o- 
parte były o koncepcję, że antagoni- 
stami politycznymi Francji są An- 
glja i Włochy — i że poparcie za- 
równo angielskie, jak i włoskie umo 
żliwi Niemcom zwycięstwo w „wiel 
kiej grze“ politycznej. 

Kombinacje te okazały się za- 
wodne. Bo zarówno Anglja jak i 
Włochy bądź nie mogą, bądź nie 
cheą wesprzeć planów „rewizjoni- 
stycznych i „ansehlussowych* Nie 


organizmów ` 


USS -- to wojna. 


miec. Anglja sama znalazła się w go 
spodarczej i finansowej opresji i 
jest zmuszona liczyć na pomoc kapi 
tału francuskiego. Zaś Włochy przez 
usta swego delegata w Hadze wręcz 
oświadczają, że zwycięstwo tezy nie 
mieckiej równałoby się rozpętaniu 
zawieruchy wojennej. 
Oświadezenie SŚcialoji jest zatem 
przekreśleniem ambitnych planów 


zaborezych niemieckiego nacjonali- 
zmu — i jest zarazem  przejaśnie- 
niem widnokręgu politycznego Eu- 
ropy. R 

W chwili, gdy nad Europą prze 
ciągają ciężkie zwały chmur, grożą- 
cych burzą finansową, takie przeja- 
śnienie widnokręgu polityemege 
jest objawem dodatnim. 


Nie można ratować głodnych 


W Rosji sowieckiej głód jest żja- 
wiskiem codziennem, zjawiskiem po 
wszechnem. Tylko wieley dygn:ta- 
rze sowieccy żyją i jedzą w bolsze- 
wji luksusowo — bardziej luksuso- 
wo, niż dygnitarze carscy. 

Nic dziwnego, że w tych wa- 
runkach mieszkańcy państw euro- 
uż, posiadający krewnych w 

owietach, - 


wysyłają do nich od czasu do czasu 


paczki 
z tak cennym w kraju „piatiletki* 
prowiantem. 
Istnieje w Polsce kilka organi- 


zacyj wysyłki takich paczek dia 
polaków w Sowietach. 

Wysyłki tych paczek napotykają 
jednakże na 
' złośliwe szykany ze strony władz 

sowieckich, 
które poczyniły szereg utrudnia ją- 
cych ograniczeń. 

Paczki są przedewszystkiem o0- 
graniczane wagą. która nie możę 
wynosić więcej, jak pięć kilogra- 
mów. Paczka taka może być wysła- 


na 
do jednej osoby tylko raz w mie- 
siącu. 


Może ona zawierać jedynie żyw- 


'znikomo mały, wobec cła, 


obywateli Rosji Sowieckiej. 


ność, przyczem musi być do każdej 
paczki załączony spis, wymieniają- 
cy szczegółowo zawartość przesyłki. 
Waga każdego artykułu musi być 
w tym spisie podana 
. z dokładnością jednego deka. 

Koszt paczki i jej wysyłki jest 
jakiemi 
Sowiety obłożyły odbiorców. Za ar- 
tykuły pierwszej potrzeby, za która 
pobiera się niskie cło, uznają So- 
wiety 

jedynie mąkę, ryż i makaron. 

Za kilo herbaty płaci się już :00 
złotych cła, za kilo kawy 80 zła- 
tych. Są to, podolmie, jak tłuszcze, 


artykuły „łuksusowe'. 
Naogół Sowiety bardzo niechęt- 
nie traktują wysyłkę tych pacz k. 
Mieszkaniec Rosji nie powinien zda 
wać sobie sprawy. że poza granica- 
mi komunistycznego „raju“ 
mniej jest głodnych i nie brak żyw- 
SR ności! 
Dlatego też urzędnicy sowieccy 228 
piają się najmniejszego szczegółu, 
by paczki odsyłać. 
Ilość wysyłanych z Polski i 
przez Polskę paczek idzie co mie- 
siąe, w tysiące. 


Miliony. które nikogo nie obchodzą, 


JAK SIĘ ODBYWA EKSPEDYCJA ZŁOTA W ANGLJI. 


Często się teraz słyszy © transpor 
tach zlota. Po dziesięć, a nawet wię- 
cej miljonów złota wysyła tygodniowe 
bank angielski do banków franeuskich. 
Zdawałoby się więe, że transport tak 
drogiego kruszczu odbywa się w asyŚ- 
cie wojska i policji. Tymezasem tak 
wcale nie jest. Złoto wysyła się w szta» 


bach i skrzyniach tak same, jak się wy . 


syła kapustę lub inny zwykły towar. 


W Anglji złoto jest przechowane w. 
banku angielskim na Threndneodle 
Street. Jest to niski zaniedbany gmach 
w samy centrum City londyńskiej. Gdy 
złoto spoczywa w piwnicach i cafetach 
banku jest ono strzeżone przez specjal- 
nych żołnierzy, ubranych w czerwone 
muińidury. Ale to tylko „gdy złoto znaj 
duje się w banku. Kiedy zaś bywa 
transportowane do innej miejscowości, 
to nawet zwykły policjant nie jest przy 
tem obecny. Złoto przychodzi i wycho- 
dzi z banku, nie zwracając niczyjej u- 
wagi. 

Do banku angielskiego napływa du 
żo złota wprost z Afryki. Przychodzi 
ono z kopalni i zwane jest — „nowe 
złoto”, To „nowe złoto” przywozi się 
w zwykłych samochodach ciężarowych, 


= 


Dr. J. KOST 


b asystent Prof. dosesha w Beriinie. 
powróci i ordynuje w chorobach 
wyłącznie skórnych i kosmetycz- 

nych. Leczenie żyłaków 
i hemoroidów. 
W piątki i soboty od 3 — 5. 


KATOWICE, ul. Młyńska 2. 


pomalowanych na zielono, bez żadnych 
asyst policyjnych. Przedtem zaś zanim $ 
złoto zostaje zdeponowane w banku 
angielskim bywa ono oczyszczane. Aby 

moglo być przyjęte do banku musi za: 

wierać niemniej, jak jedenaście dwu: 

nastych czystego kruszezu. 

Przewóz do Francji również odbywa 
się całkiem w. prowizoryczny sposób. 
Złoto bywa umieszczane w małych dre 
wnianych skrzyniach. Każda skrzynia 
posiada przeszło pół łokcia dlugości. 
W jednej skrzyni znajduje się tylko je 
dna sztaba złota. Wartość takiej szta 
by równa się około 1.7000 funtów szer 
lingów, ezyli 73.000 złotych. Takich 
Skrzyneczek można widzieć bardzo du 
żo na podwórku banku, zwanego Loth 
bury coutyard. Wyglądają, jakby 
skrzyneczki od pomarańczy lub innych 
owoców. Gdy jest ich już sporo wynie- 
sionych z piwnic, ładuje się je na samo 
chody ciężarowe i odsyła się do stacji 
Vietorja w Londynie .Na każdym takim 
samochodzie towarowym znajduje się 
złoto wartości 150.000 funtów szterłin- 
gów, czyli około 7 miljonów złotych. 

W Ameryce, a szczególnie w Nowym. 
Jorku pieniądze są przewożone w samo 
chodach pancernych. Również i w in- 
nych krajach pieniądze są strzeżone 
przez wojsko lub policje. Strzeże się to 
jeszeze bardziej podczas podróży, niż 
kiedy leży w bankach. W Angli jest 
zupełnie odwrotnie. Złoto jest strzeże 
ne, gdy leży w banku. Ale przewóz zło 
ta odbywa się bez. żadnego nadzoru . 
Złoto wożone jest zwykłym sposobem 
przez uleee Londynu, bez żadnej eskor 
ty wojskowej lub policyjnej. 

A najważniejszem jest może to, że 
jeszcze nigdy nie zdarzyła się kradzież 
złota w Anglji. Nikt nawet się nie in. 
teresuje temi zielonemi samochodami, 
które przewożą drogi ten kruszec 7 
miejsca na miejsce. t 
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Ustalić ceny miesa, mąki i chleba! 


SŁONINA ZNIKŁA. — KOMBINACJE RZEŻNIKÓW. — CENY ZBOŻA SPADAJĄ, A MŁYNARZE I PIEKA- 


Od kilku dni dają się słyszeć skar- 
gi ludności na brak słoniny w całem 
Zasiebiu. 

Cóż to za powód? 

Ktoś nieznający stosunków, pa- 
nujących wśród rzeźników zagłębiow 
skich, mógłby pomyśleć, że przyczy- 
na tego stanu rzeczy leży w braku 
trzody chlewnej na rynku zagłę- 
biowskim. 


Tak jednakże nie jest. Targowi- 
ea sosnowiecka, jak się dowiaduje- 
my w ostatnich dniach sprzedała o 
wiele więcej trzody, niż zwykłe. 
Dowcip zaś cały polega na tem, że 
przed kilku dniami, jak to donosi- 
liśmy, na posiedzeniu komisji cenni- 
kowej w magistracie ustalono nowe, 
znacznie podwyższone ceny mięsa 
wieprzowego i jego przetworów. 


Cennik uchwalony przez komisję, 
jak zawsze, tak i tym razem odesła- 
ry został do ministerjum, celem za- 
twierdzenia. Ponieważ nowe ceny o- 
bowiązywać mogą dopiero po za- 
twierdzeniu, rzeźnicy zagłębiowscy 
wiedząc zgóry, że ceny będą wyż- 
sze, pochowali słoninę i cierpliwie 


wracamy! 


„Koniec, finis, ende — więcej już nie 
będę”. Jest taka gra dziecinna, w której 
przegrywający obowiązany jest do 
wypowiedzenia tych słów. Przychodzą 
mi one na myśl, gdy patrzę na dziesiąt 
ki opalonych, dobrze wyglądających, 
zadowołonych, tak się przynajmniej pa 
zornie wydaje, z życia ludzi. 

Wrócili z urlopów. Po cezteretygo- 
dniowym krótkim odpoczynku, chowa- 
ją do szaty swoje „zabawki — kostju 
my kąpielowe i proste „płócienne su- 
kienki, zamykają szafy na klucz i ko- 
niec... zabawa skończona. Dosyć, nie- 
ma żartów, życie to nie romans. 


A nie chee się strasznie! 

Było tak dobze. Wprost nie do wia- 
ry dobrze. Panna Jadzia nawiązała ni. 
ły flircik z jakimś adwokatem, pan 
Józef poznał w pensjonacie śliczną pa 
nienkę ze Lwewa, panna Zosia przypom 
niała sobie raptem, że nie ma więcej 
niż 22 lata i przez cały okres urlopu 
dokazywała jak dziecko. 

À wszysey oni, wszyscy „urlopnicy* 
starali się wszelkienii siłami i za wsze!- 
ką ceng zapomnieć. Zapomnieć cho- 
ciaż na cztery tygodnie o domu, tros 
kach, kłopotach, nieodnowionem miesz- 
kaniu, wymagających remontu me- 
blach, niczazpłaconych rachunkach w 
sklepiku, groźbie utraty posady (dzi- 
dziaj, moja pani wszystko możliwe), siou 
tnej konieczności przyjęcia jeszcze je- 
dnego sublokatora, o nadchodzącym 
znów roku szkolnyin, słowem o tysiącu 
spraw, składających się na tak zwane 
szare życie codzienne. 

I było dobrze. 


Było przyjemnie, radośnie i dobrze. 
Tylko teraz ten powrót. Wiee jednak 
mieszkanie wciąż  mieodnowione, ra- 
chunki weiąż niezapłacone, nie ani na 
jotę nie się nie zmieniło. 
` A jednak, jednak podświadomie, nie 
zdając sobie nawet z tego sprawy, by 
ło się pewnym, że wszystko się radykal 
nie zmieni, że tak długi okres CZASU, 
jak miesiące, nie może nie pozostawić 
śladów. Że rodzice przestaną narzekać 
na ciężkie czasy, że nie trzeba już bę: 
dzie szukać sublokatorów, że główna 
wygrana padnie na los, który się zosta. 
wiło ukryty głęboko w szufladzie. 


E ae. Wszystko tak samo. „Koniec, 
finis ende, — więcej już nie bede“ —- 
wracamy do pracy, teraz kolej na „sier 
pniowców”. I ci którzy wyjechali i ci, 
którzy urlop spędzają w mieście, þa- 
wić się teraz będą w tę samą dziecinną 
grę, w urojone „państwo“ postarają się 
na miesiąc zapomnieć o rzeczywistoś- 
ei, stworzyć sobie inny świat, poma- 
rzyć o innej, pod każdym wzgledem in 

nej przyszłości. 


RZE ROBIĄ KOKOSY. 


czekają zatwierdzenia nowych cen. 
Oto jest powód braku słoniny. 
Możeby odpowiednie władze ze- 


chciały bliżej zainteresować się 4ą. 


sprawą i wydać zarządzenie, które- 
by położyło kres tej kombinacji rzeź 
ników zagłębiowskich, tembardziej, 
że trudno przewidzieć, kiedy mini- 
sterjum ceny te zatwierdzi. TA 


Drugą sprawą, którą należy po- 
ruszyć są obecne ceny mąki i chleba. 


Od szeregu dni jesteśmy świad- . 


kami codziennego spadku cen zboża. 
Notowania giełdy zbożowej w 
ostatnich dniach wykazały > bardzo 


znaczną zniżkę zarówno żyta jak i 
pszenicy. 

We wczorajszych notowaniach 
giełdowych cena żyta wynosiła 18 zł. 
a szenicy 22 zł. 


Pomimo tak znacznego spadku cen 


' zboża, mąka i chleb mają «te same, 
..eo poprzednio ceny. 


Oczywiście na tej zniżkowej kon- 
junkturze doskonale wychodzą mły- 
narze, a jeszcze lepiej piekarze. 

Czasby byłe najwyższy zwołać 
komisję cennikową i ustalić nowe ce- 
ny, w proporejonalnym stosunku do 
obecnej ceny zboża. 


W sprawie nowego podziału administracyjnego państwa. 


JA IZBY PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ W SOSNOWCU 
RR INTERWENJOWAŁA W WARSZA WIE. 


W związku z opracowanym przez 
komisję dla usprawnienia admini- 
stracji przy prezydjum rady mini- 
strów projektem zmiany podziału 
administracyjnego państwa, bawiła 
w Warszawie delegacja izby w oso- 
bach prezesa Gadomskiego oraz wice 
prezesów Gruszczyńskiego i Likier- 
nika, która w ministerjum - premy- 
słu i handlu, pracy i opieki społecz- 


nej orąz spraw wewnętrznych poru- 
szyła sprawy gospodarcze okręgu 
izby, związane z tem zagadnienietn, 


i prosiła, by rząd przed powzięciem' 


w tej kwestji swego stanowiska pro- 
jekt swych tez przesłał uprzednio iz- 
bom do wypowiedzenia się, a to sto- 
sownie do postanowień art. 4 dekre- 
tu prezydenta R. P. o izbach prze- 
mysłowo - handlowych. 


Olbrzymi pożar we wsi Tąpkowice 


bow. będzińskiego. 


40 DOMÓW POSZŁO Z DYMEM. — STRATY WYNOSZĄ KILKA- 
SET TYSIĘCY ZŁOTYCH. 


"W dniu wczorajszym, w godżi- 
nach południowyci, Zagłębie zaalar- 
mowane zostało groźnym pożarem, 
jaki wybuchł we wsi  Tąpkowire, 
gm. Ożarowice. > 

Pożar powstal w kuźni, która 
mieściła się w jednej z:drewnianych 
chałup. Wskutek silnego wiatru 
ogień w szybkiem tempie przenićsł 
się na sąsiednie zagrody, a niespeł: 
na w godzinę już 

cała wieś stanęła w płomieniach. 

Panika, jaka panowała wśród 
gspodarzy, ratujących swój deby- 
tek, była ogromna. 

Kobiety i dzieci, płacząc, wznosi- 
ły ręce do góry, prosząc Boga c ra- 
tunek. 

Ogółem spłonęło około 30 domów 
z inwentarzem 

żywym i martwym. 
W tem spłonęło kilkanaście sto- 


dół napełnionych tegorocznemi zbio 
rami. Wypadku z ludźmi, oprócz lek. 
kich poparzeń, nie było. 

Pożar o godz. 4-ej popoł. zdoła- 
no umiejscowić. 

Ogólne straty są duże, wynos/ą 
bowiem 


paręset tysięcy złotych. 


Zgórą czterdzieści rodzin, które 


zostały bez dachu nad głową, umie- 
szczono częściowo w budynkach 
szkolnych i w domach nie obje- 
tych pożarem. 


Na miejsce wypadku 


zjechały 
miejscowe 


władze z wicestarostą 


-Izydorczykiem i komendantem po- 


wiatowym nadk. Kozielewskim na 
czele. j 

W akcji ratowniczej brały udział 
niemal wszystkie straże powiatu bę 
eco i straże z Górnego Ślą- 
ska. 


Z walnego zebrania pracowników gminnych 
powiatu zawierckiego. 


W sali posiedzeń sejmiku za- 
wierckiego odbyło się ogólne zebra- 
nie pracowników gminnych powia- 
tu zawierekiego, na którem byli o- 
becni starosta powiatowy Konopac- 
ki i inspektor samorządu gminnego 
Malanowicz. 

Zebranie zagaił i powitał władzę 
oraz przewodniczył prezes oddziału 
p. Jan Wosiński, sekretarz gminy 
Poraj. Tematem obrad były sprawy: 
sprawozdanie z działalności zarzą- 
du oddziału, program prac zarządu 
na przyszłość, organizacyjne, uchwa 
lenie budżetu oddziału i dokształca- 
nia. 

Na zebraniu tem złożono także 
sprawozdanie z walnego zgromadze- 
nia delegatów związku pracowni- 
ków administracga gminnej, który 
odbył się w Gdyni w dniu 28 czerw- 
ea 1931 r. ; 


Po ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos uczestnicy zebrania, 
wykazując tem duże zainteresowanie 
sprawami swej organizacji, powzię- 
to szereg uchwał, a niedawno powo- 
łanemu zarządowi oddziału wyrażo- 
no podziękowanie za imicjatywę w 


sprawie dokształcania, drogą utwo- 
rzenia powiatowego funduszu na ten 
cel oraz pogłębiania wiedzy za po- 
mocą odczytów na zjazdach kwar- 
talnych. 

Obecny na zebraniu starosta po- 
wiatowy Konopacki wygłosił dłuź- 
sze przemówienie, w którem wyka- 
zał dużą rolę pracownika gminnego 
w dziedzinie samorządowej i pań- 
stwowej, a kończąc przemówienie u- 
dzielił zapewnienia, że sprawy za- 
wodowe pracowników gminnych bę- 
dzie nadal otaczał opieką, przyczem 
sprawa dokształcania znajdzie wy- 
bitne poparcie. 

Inspektor samorządu gminnego 
Malanowicz, który w czasie obrad 
wykazał duże zainteresowanie spra- 
wami pracowników gminnych, udzie 
lając rad i wskazówek, zmierzają: 
cych da urzeczywistnienia wysunię- 
tych przez zebranie potrzeb zawodo- 
wych, wytworzył tem bardzo miły 
nastrój na zebraniu, co przyczyniło 
się do ożywionych obrad, które 
wzmocniły duchowo pracowniczą or- 
ganizację. 


pi 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Kajetana 
Jutro: Cyrjaka 
Wschód słońca: 4.04 
Piątek | Zachód słońca: 7.24 


RADJO 


WARSZAWA. 
Piątek, 7 sierpnia. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T, 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z plyt 
gramof. 18.10. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25, Od 
czyt z Wilna. 15.45. Kom. Straży Ogn. 
16.00. Muzyka z płyt gramof. 16.30. Ką 
cik art. LSG. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 17.15. Muzyka z płyt gramof, 
17.35. Odczyt p. t. Z - kraju Basków. 
18.00. Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 
19.20. Arje i pieśni. 19.40. Giełda rolni 
cza. 19.55. Urzęd. kom. Państw. Inst 
Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom 
sport. I. 20.15. Koncert symf. z Doliny 
Szwajc. W przerwie repert. warsz. tea 
trów miejsk. 22.00. Feljeton p. t Stary 
i nowy Neapol. 22.15. Dodatek do Pras 
Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., sport. 
II i policyjny.. 22.25. Program na dz 
nast. 22.80. Muzyka tan. z kaw. Gastro- 
nomja. ; 


Sierpień 


WARSZAWA. 
Sobota, 8 sierpnia . 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Kaszubi 
potomkowie Pomorzan. 15.45. Kom. spor 
towy. 16.00. Słuchowisko dla . dzieci 
ze Lwowa. 16.30. Koncert dla młodz 
16.50. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.55 
Nowa wyprawa Graf Zepelina. 17.15 
Muzyka z płyt gramof. 17.35. Odczyt a 
Krakowa. 18.00. Godzina młodych talex 
tów muz. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Mu 
zyka z płyt gramof. 19.40. Wiad. bież 
roln. 19.55. Urzęd. kom. Państw. Inst 
Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom. 
sport. I. 2015. Koncert popul. z Doliny 

zwaje. W przerwie repert. teatrów, 
warsz. miejsk. 22.00. Na _ widnokręgu. 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20 
Kom. meteor., sport. II i policyjny. 
22.25. Program: na dz. nast. 22.30. Utwa 
ry Chopina. 23.00. Muzyka tan. restaur. 
Polonia-Palace-Hotel. 


KATOWICE. 
Piątek, 7 sierpnia. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.“ 
1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
z Warsz. 14,50. Kom. gospod. z. Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z Wilna. 15.45. Aud. 
dla dzieci. 16.00. Koncert z płyt gramof. 
16.50. Pogadanka w jęz. frane. z Warsz 
17.10. Koncert z płyt gramof. 17.35. Od- 
czyt z Warsz. 18.00. Recial _wioloncz. 
19.00. Codz. odcinek powieśc. 19.15. Roz- 
maitości. 19.30 Kultura materjalna i du- 
chowa w czasach piastowskich. — Na 
dworze Bolesława Chrobrego. 19.50. 
Kom. sport. 19.55. Tr. z Warsz. 22.20. 
Kom. meteor. z Warsz., kom. oraz pro 
gram na dz. nast. 22.30. Muzyka lekka. 
28.00. Skrzynka pocztowa w jez. frane. 


Z Kiele. 


(k) „Dni urzędowania* w Busku, Q- 
strowcu i Sandomierzu. Odbył się w 
Busku, w lokalu banku spółdzelczego 
„dzień urzędowania” izby przemysłowo- 
handlowej w Sosnowcu, przy udziale 
około 50 osób głównie ze sfer kupiec- 
kich, na którym delegaci izby udzielali 
wyjaśnień w sprawach podatkowych. 

Nastepnie odbyły sie, przy nader lica 
nej frekwencji i dużem zainteresowa- 
niu, „dni urzędowania“ w Ostrowcu, O- 
patowie i Sandomierzu. Na zebraniach 
tych poruszono i omówiono szereg kwe- 
styj lokalnych, w szezególności kwe- 


„styj, dotyczących spraw podatkowych, 


komunikacyjnych i socjalnych. 


(k) Kradzieże. Władysław Młynar- 
czyk, zam. w Kielcach przy ulicy Sta 
ro — Zagnańskiej 26, zameldował w ko 
misarjacie policji m. Kielc, że nieznany 
sprawca skrądł mu eywilny garnitur, 
wartości 60 zł. 


— Feliks Grzybowski, zam. we wsi 
Korczyn, gm. Śnochowice, pow. kielec- 
kiego, zameldował w komisarjacie p. p. 
m. Kielc, że Jan Stępień, mieszkaniec 
wsi Jaworznia, gm. Piekoszów, pow. 
kieleckiego, z wozu, stojącego na ulicy 
Leśnej w Kielcach, skradł mu 1 i pół 
klg. masła, wart. 6 zł. — Poszkodowa- 
ny Stępnia przytrzymał i oddał policji. 


Z Sosnowca. 


(s) Wyłączenie kolonji „Staszic“ z 
zamiejscowego okręgu doręczeń urzędy 
pocztowego nr. 1 w Sosnowcu. Kolonja 
„Staszie* została wyłączona z zamiejsco- 
wego kręgo doręczeń urzędu pocztowes, 
go nr. 1 w Sosnowcu i włączona do miej 
scowego okręgu doręczeń urzedu pocźć 
towego w Modrzejowie. 


Str. 4. 


a EE 


(s) Posiedzenie kemisji komunika- 
zyjzej izby przemysłowo - handlowej. 
We wtorek, dnia 18 bm. o godz. 18-tej, 
odbędzie się w sali komisyjnej izby, 
rzy ul. Małachowskiego 3, posiedzenie 
komisji komunikacyjnej Z ują- 
gym porządkiem obrad: 1) przyjęcie 
protokułu z ostatniego posiedzenia ko- 
misji komunikacyjnej, 2) nowelizacja 
przepisów o państwowym funduszu 
gowym, 3) sprawa zarysu ustawy © pO- 
pieraniu turystyki, 4) sprawa przedłu- 
żenia linji tramwajowej Sosnowiec — 
Dąbrowa Górnicza do Strzemieszyc, 5) 
wolne wnioski. 


Z Dąbrowy. 


(Ad) Uroczystość w Zabkowicach. O- 
chotnieza straż ogniowa w Tucznej Ba- 
bie urządza w dniu 16 bm. uroczysty 
obehód z racji 3-ej rocznicy odsłonięcia 
pamiątkowej płyty ku uczezeniu wiel- 
kiego bohatera lotnietwa polskiego Śp. 
majora L. Tdzikowskiego. 

Obchód ten odbędzie się pod protek- 
toratem starosty J. Boxy. Miłą atrak- 
cją programu uroczystości będzie przy- 
lot szeregu samolotów, które wylądują 
y Tueznej Babie. 


Z Czeladzi. 


(c) Do Gdyni Związek podof. rez. 
w Czeladzi przyjmaże zapisy ma zjazd 
do Gdyni, do dnia & bm. włącznie, w 
lokalu własnym. o d godz. 4 — 6 wiecz. 
Koszty przejazdu, wynoszące dla ezłon 
ków 15 zł, a dla todzin członków 25 
zł., winny być uskutecznione przy wpi- 
sie. 

„ (e) ©. K. S. — „Unia”. Na posiedze 
niu okręgowego związku pilki możnej 
w Sosnowcu rozpatrywano sprawe 
spotkania ©. K. 8. — Unja. 

Po dłuższej dyskusji zadecydowano 
czas zawodów wyznaczyć na dzień 9 
bm., o godz. 5 popol, na boisku „War- 
tyś w Zawierciu. Spotkanie to, jedno z 
majciekawszych, wzbudza wielkie zain- 
teresowanie wśród sportowców Zaglę- 
bia, gdyż siły są prawie nównorzę”lne. 


Z Zawiereia. 


z) Osobiste. Starszy instruktor po- 
żawniezy powiatn zawierekiego, p. Eu- 
genjusz  Wochtmam, po ukończeniu 2 
tygodniowego urlopu wypoczynkowe- 
go. rezpoczął wczoraj swe prace. 

_ (2) Ze związku legjonistów. Na po- 
siedzeniu zarządu zw. legjonistów, ©d- 
bytem w dniu 5 bm. pestanowiono o- 
pracować szezegółowy plan akeji ufun- 
dowania sztandaru. Poświęcenie sztan- 
daru odbyłoby się w 1932 r., tj. w dzie- 
siątą rocznieę założenia oddziału związ- 
ku leg. w Zawierciu. 

Pozatem zadecydowano, aby w dmiu 
8 bm., w lokalu własnym, urządzić aka- 
demję ku uezczeniu wymarszu pierw- 


szej kompanji kadrowej z Oleandrów | 


krakowskich. Początek akademji usta- 
lono następujący: I )uczezenie pamięci 
poległych legjonistów — ob. prezes Ja- 
nuszewski, 2) odczytanie historycznego 
rozkazu z dnia 5 sierpnia 1914 r. — ob. 
prezes „Januszewski, 8) deklamaeja 
„Marszałek Piłsudski" — Stefan Hirm- 
mer, 4) przemówienie na temat trady- 
eji zjazdów legjonowych — Teodor Sto- 
sik, 5) „My Pierwsza Brygada“ — or- 
kiestra ZPMP. Orle“. 

„W akademji wezmą udział legjoni- 
ści i zaproszeni goście. 


Przedruk wzbroniony. 
3. S. VAN DINE. 


Dom nienawisci 
(SPRAWA GREENÓW). 
Przekład autoryzowamy Janiny 


Sujkowskiej. k 
70. : F 


— Gdzie jest reszta domowni- 
ków? — zapytał Markham. 

— Panna Sibella u siebie w po- 
koju. Zjadła śmiadaniee w łóżku i 
powiedziała pokojówce, że będzie 
jeszcze spała. Stara też śpi. Kuchar 

a i pokojówka są gdzieś w kuchni 
czy w śpiżarni. 

— Qzy Von Blon był tu dzisiaj? 
— zapytał Vance. 

— Był. Przychodzi regularnie. 
Wiem od O'Brien, że przyszedł o 
dziesiątej, siedział z godzimę u sta- 


rej i odszedł. 


— Nie powiedział mu pan © mor 
finie? 

— Poco? Drumm — dobry le- 
karz, a Vom Blon mógłby się wy- 
gadać przed Sibellą, czy przed kim 
innym. 

— Błusznie — rzeki Vance. 


Wyszliśmy z powrotem do ha- | 


lu i rozebrali się z płaszezy. 
— Czekając na Doremusa, mogli 
byśmy wybad»ć Mpraota — zaprto- 


Z kolonii 


letniej kieleckiego oddziału 


czerwonego krzyża w Rabce. 


Staraniem kieleckiego oddziału 
czerwonego krzyża, urządzona zosta- 
ła dla uczenie gimnazjum im. Mic- 


kiewicza, Kingi, seminarjum nauczy, 


cielskiego i szkoły handlowej, kolon- 
ja leezniezo - wa w 
ce. Kierowniezką kolonji jest p. A. 
Janiczakowa. 

Jak dobrze czują się uczestniez- 


- ki kolonji świadezy o tem nadesłany 


do naszej Redakcji w Kielcach list, 
który zamieszczamy : 
Keekani kielezamie! 
Zasyłamy wam serdeczne pozdro- 
wienia i życzemia, żeby wam tak 
dobrze byłe, jak nam w Rabce. 


Willa nasza leży w lesie; mamy 


śliczną polankę do gier i leżakowa- 
na tuż przed demem, kąpiemy się 
w słońcu i w solance, a nasza kocha- 
na doktorka p. Swatowa wyrywa 
nas z objęć chorób, które probują 
nas napastować. 


: Dni nasze są urozmaicone, ogólny 
nastrój bardze miły. Urządzamy cie 
kawe i przyjemne wycieczki, a cza- 
som tańce. Dziś piszemy ze szczytu 
Mały Luboń i spoglądając w stro- 
nę Kiele, przesyłamy w myśli po- 
dziękowamia zarządowi <zerwoBego 
krzyża, panu prokuratorowi Wil- 
kowskiemu, panu naczelnikowi Kub 
skiemu, dyrekcjom naszych szkół i 
nizowanie naszej kolonji, która u- 
możliwia nam nabrać sił do pracy 
w przygotowaniu się na pożyteczne 
obywatelki naszego kraju. 

Za mezenice kursów handlowych: 
Janina Ostrowska. 

Za uczenice gimn. im. Mickiewi- 
cza; Krystyna Osiecka. 

Za uczenice seminarjum: Lewicka 
Helena. 

Za uczeniee gimn. bł. Kingi: Kry- 
styna Dobrowolska. 


Straszna zemsta za zniewasę. 


BAGNETEM ROZPRUŁ BRZUCH PRZECIWNIKA. 


W Kępiołkach, niedaleko Pili- 
cy, w powiecie olkuskim, rozegra- 
ła się krwawa zbrodnia. 

Według wiejskiego zwyczaj, 
każdego niemal wieczoru zbierał 
się tam w pewnej chacie młodzież, 
by przed ułożeniem się do snu, po 


całodziennej pracy, spędzić kilka 
chwil wesoło przy tonach harmtor ji. 
Dziarsey chłopcy bawili się 


-. przykładnie i zgodnie, aż pewnego 
ikła między mimi kłółtmia. < 


razu wynikła 
Ziarno niezgody rzuciła... kobieta 
Słowne przekomarzanie się, ry- 
chło przeistoczyło się w bójkę, w 
której spoliczkowany został syn jed 
nego z zamożniejszych gospodarzy, 


21-letni Bronisław Śrubarezyk. Spo- 


liczkowano go i wyrzucono za drzwi. 

Śruharczyk zniósł obelgę, przy- 
sięgnął jednak kolegom zemstę. 
Ukrywszy w zanadrzu, znaleziony 
jeszcze w ezasie wojny bagnet, szil- 
kał okazji do odwetu, która też 
wkrótce się nadarzyła. 


Los zrządził, że spotkał się' n- 
zajutrz ze sprawcą spoliezkowania 
go — Piotrem Bombą — oko w oko. 

W powietrzu błysnął bagnet i 
Bomba, wydając przeraźliwy jęk, 

zwalił się na ziemię. 
W brzuchu jego tkwiło utopione po 
rękojeść mordercze narzędzie. © 

Wszelka pomoce okazała się nada- 
remna. 

Bomba, w kilku minutach, za- 
kończył życie. 

Śrubarczyka natomiast, który po 
dokonaniu zbrodni: zbiegł, aresz*owa 


„no i przekazano władzom śledczym. 


Wezoraj przetransportowano go 
z więzienia do sosnowieckiego sądu 
okręgowego na rozprawę. Całodz'en- 
ny przewód sadowy zakończył! się 
skazaniem krwawego mordercy na 
trzy łata więzienia z pozkawieniem 

praw. 

Na niski wymisr kary wpłyneły 
okoliczności łagodzące winę skazane 
go i jego młodociany wiek. 


Drzewa śmierci w sosnowym lesie. 


` NIESAMOWITE SAMUBÓJSTWO MŁODEJ MATKI 


Szukając drzewa na opał wieś- 
niacy z Jasienicy Solnej pod Dro- 
hobyczem wybrali się do sosnowego 
lasu, gdzie ujrzeli 
napół nagą kopete, wiszącą na gate- 


¿zi wa 

Nie dawała juz żadnych znakiw 
Zyd» T 
Kobieta ta była w wieku okoła 
25 — 28 lat. 
Kilka kroków dalej natknęli się 


ponował Markham. 

Udaliśmy się do salonu i Heath 
zadzwonił na Sproota. Stary lokaj 
nie dał na siebie czekać i zjawił się 
natychmiast. Twarz jego wyrażała 
jak zwykle niewzruszony spokój. 

Markham dał mu znak, aby się 


zbliżył. 


— No więc, Sproot, opowiedz- 
cie jak się to stało. 

— Odpoczywałem właśnie w ku- 
chni — zaczął drewnianym głosem 
lokaj. — Akurat spojrzałem na ze- 
gar, czy mie ezas zabrać się do ro- 
boty, kiedy zadzwoni? dzwonek z po 
koju panny Ady. Każdy dzwonek, 
rozumie pan... 

— Mniejsza z tem! Która to by 
ła godzima? 

— Dokładnie jedenasta... Po- 
szedłem zaraz na górę i zapukałem 
do drzwi, ale ponieważ nie otrzyma 
łem odpowiedzi, pozwoliłem sobie 
zajrzeć do Środka. Panna Ada le- 
żała na łóżku w jakiejś dziwnej po 
zie — i odrazu mi się to rzuciło w 
oczy — na łóżku był piesek panny 
Sibelli. 

— Qzy koło łóżka stało 
krzesło czy 
Vance. 

— Zdaje się, że tak. 

— Tak, że psiak mógł się wdra- 
pać na łóżko bez niczyjej pomocy? 

— Pewnie, że mógł. 

— Dobrze. Mówcie dale. 


jakie 
stołek? — przerwał 


' małodziutkiej dziewczynki, 


na drugą „szubienisę”. 

Wisiało tam 

„drugie ciało 
licząecj 
około 8 — 10 lat, również bez żye.a. 

Nazwiska owej kobiety narazie 
nie stwierdzono. : 

Ustalonon natomiast, że kobieta 

owa najpierw powiesiła swa córecz- 
kę, a potem sama odebrała sobie 
życie. 
— Więc wydało mi się, że piesek 
stoi na tylnych łapach i bawi się 
sznurem od dzwonka. Tylko to by- 
ło dziwne, że stał na twarzy panien 
ee, a ona go nie odgarniała. Podsze- 
dłem szybko do łóżka, żeby go za- 
brać i zobaczyłem, że on się zacze- 
pił zębami o frendzel sznura i nie 
może się oswobodzić. I czy panowie 
uwierzą, że to na mnie zadzwonił?... 
Zdumiewające — mruknął 
Vance. — A potem co się stało? 

— Potrząsnąłem panienkę, żeby 
się obudziła, choć widziałem, że to 
nie jest zwyczajny sen, a potem zle- 
ciałem nadół i dalem sygnał leka- 
rzowi. No i zaprowadziłem go do 
panienki. 

— Więcej nie nie wiecie? 

— Nie, proszę pana. 
— Dziękuję wam, 
Markham wssał. — Powiedzcie do- 
ktorowi Drummowi, że jesteśmy tu 


"Ala zamiast doktora zjawiła się 
pielęgniarka. Była to dobrze zbudo 
wana, średniego wzrostu kobieta lat 
trzydziestu pięciu, o przenikliwych, 
piwnych oczach, wąskich ustach i 
energicznej brodzie.  Przywitała 
Heatha po koleżeńsku, a nas urzędo 
wo uprzejmie. 

— Doktór Doremus nie może na- 
razie odejść od pacjentki— rzekła, 
siadając. — Wobec tego | przysłał 
%amie. ate i sam zaraz przyjdzie. 


ków. 


Sproot. — ` 


Ar. 213. 


(z) Dekoracja grebu śp. K. Boratyń- 
ego. Zgodnie z uchwałą zarządu zwe 
legjonistów w dniu 11 listopada bt. od- 
będzie się dekoracja grobu legjonisty 
śp. K. Boratyńskiego „Krzyżem Nie- 


z 


podległości“. 


(z) Z życia straży ogniowych. W 
nadchodzącą niedzielę odbędą się w. 
Myszkowie manewry straży ogniowych 
rejonu myszkowskiego. Program ma- 
newrów trzymany jest narazie w ta- 
jemnicy. 


Az) Z polieji. Poeiągnięto do odpowie 
dzialności Stan. Barczyka, za kradzież 
lejey. mieszkańcowi Szedliszowie, Jano- 
wi Dochackiemu. Bloczka Wacława a 
Częstochowy, Kornfelda (Apteczna 15), 
Biedę Jana (Zielona 9) za nieprzestrze- 
ganie przepisów drogowych oraz braci 
Stanisława i Józefa Miklesów i Pilnie- 
wieza (ul. Szkolna 12/14) za nieprzestrze 
ganie przepisów sanitarnych. 


É (z) Spełnione marzenia mrzygłodziae 


Osada Mrzygłód należy dó 
z tych miasteezek, w których wo- 


dę sprzedaje się na wagę złota. Wybu- 
dowana przed laty studnia w ryaku 
od dłuższego czasu „zastrajkowała”, poz 
bawiająe obywateli tego miasta nie- 
zbędnej wody, po kirórą trzeba było 
się udawać do źródła odległego o kilka- 
set metrów. Dzięki otrzymaniu pożyczki 
z powiatowej kasy komunalnej i ener 
gicznym zabiegom wójta, Marszałka 
studnia, kosztem 2500 zł, w dniach naj: 
bliższych zostanie wyremontowaną i 

oddaną do użytku publicznego. ` 


(z) Z życia zjednowenia młodzieży 
„Orle“. Zjednoczenie młodzieży „Orlę”, 
w dn. 8 bm. urządza zabawę koleżcń- 
ską w lokalu własnym przy ul. Leśnej 
18. Dochód z zabawy przeznacza się cał. 
kowicie na utworzenie bibljoteki. Za- 
proszenia na zabawę otrzymywać moż- 
na w lokalu zjednoczenia, od godziny 
19 — 21-ej. 


(z) Kradzieże. Wzdłuż torów kolejo- 
wych, w pewnych odstępach leżą pod- 
kłady. Od pewnego czasu jakaś dobrze 
zorganizowana szajka dokonywa stale 
kradzieży tych podkładów, wyrządzając 
kolei b. poważne straty. Wysiłki poli- 
cji, w celu uchwycenia złodziei pozosta- 
ją narazie bez rezultatu. 


1 

(2) Pożar w Żarkach. W Żarkach 
przy uliey Częstochowskiej spłonęło 6 
domów mieszkalnyeh wraz z zabadowa 
niami gospodarczemi. Straty wynoszą 
około 100.000 zł. ą f 

Dzięki wielkim wysiłkom 7 straży 
pożar zlokalizowano, ratując w ten spo- 
sób ulice- Częstochowską której ogien 
w poważnej mierze zagrażał. 


Pokost szybkoschnąey, farby, 
lakiery i pendzle w najlepszych 
gatunkach po cenach najniż- 

szych poleca 


SKŁAD APTECZNY 
S5. MONETA 


DĄBROWA GÓRNICZA, 
ul. Król. Sobieskiego 29. 


— Czy będzie żyła? — zapytał 
Markham. 

— Sądzę, że będzie. Zastosowa: 
liśmy sztuczne oddychanie i inne 
środki ratunkowe i doktór spodzie- 
wa się, że ją uratuje. ; 

Markham usiadł jakby uspoko- 
jony. 

-- Proszę pani... czy wiadomo, 
w jaki sposób zadano jej truciznę? 

— Obok łóżka stała próżna fili- 
żanka od buljonu — odpowiedziała 
nerwowo. — Przypuszczam, że znaj 
dą się w niej ślady morfiny. 

— Dlaczego pani przypuszcza, 
że morfina została zadana w buljo 
nie? 

Zawahała się i spojrzała niespo 
kojnie na Vancea. 

— To było tak. Zawsze z rana o 
jedenastej przynoszę pani Greene 
filiżankę buljonu. A jeżeli panna 
Ada jest u matki w pokoju, to i jej 
także. Dziś przyniosłam dwie fili- 
żanki, ale zastawszy panią Greene 
samą, postawiłam drugą filiżankę, 
na stoliku obok łóżka w pokoju pan 
ny Ady i wyszłam do hallu, aby ją 
zawołać. Była gdzieś na dole, ale zą 
raz przybiegła. Ja, mając naprawić 
coś dla pani Greene, poszłam na 
drugie piętro do swego Po 

BON 


, mi, jest tu wesoło 


Nr. 213 


Jest w Zakopanem pełnia sezonu — 
jest wyjątkowa pogoda.. Wszystko 
śmieje się do słońca i szmaragdowa zie 
leń lasów, i zielona toń jezior górskich, 
i za zrężogą skrytę szezyty Tatr i łą- 
ki ukwiecone.. Wszystko śmieje się i 
raduje .Bo też rzeczywiście tak pięknej 
i długotrwałej pogody dawno Zakopa 
ne o tej porze nie miało. 

WSZYSCY BAWIĄ SIĘ WESOŁO. 

Wszyscy ¿co tu z miast przyjeżdża- 
ją „powiadają, że w Zakopanem jest we 
soło. Bo pewnie, jakże tu wobee cudów 
przyrody i przy tej masie promieni sło 
necznych nie zapomnieć o tyeh wszy- 


' stkich troskach, jakie pozostawiło się 


tam „dołu*. Mimo więe, że z powodu 
biedy ciążącej nad eałym światem w 
kawiarniach i na dancingach nie leje 
się szampan, a nawet wino strumienia- 
i hucznie. Inna 
rzecz, że pogoda wyciąga w dzień tła 
my w okoliczne dolinki, czy do Jasz- 
czurówki, czy Kużnie i przez to czasem 
na „faifach* niema przepełnienia — 
niemniej niech tylko przyjdzie dzień 
nieco zmienny, werandy w kawiar- 
niach zapełniają się do ostatniego sto- 
lika, ba — stołka. Jednej tylko kate- 
gorji i najeudniejsza pogoda nie wy- 
ciągnie w góry ezy lasy, a to brydży- 
=*ńw. Nie dlatego, że iść tam nie cheą, 
ale tylko dlatego, że złapać czwórkę, 
to aie zawsze łatwe, a tam gdzie były- 
by dwa, a nie jeden, cele, kto wie, czy do 
szłoby tak łatwo de porozumienia. 
Dzięki też temu stoliki zielone w ka- 
wiarniach stale bywają obsadzone j, ee 
za tem idzie, obstawione... kibicami. 
INACZEJ ODDYCHA SIĘ W 
ZAKOPANEM. 

Miłośniey przyrody i obeowania z nią 
mają ego roku raj na ziemi, tak „jest 
tu eudnie i boske. Dnie, szezegółnie ko- 
ło południa, bywają nawet upalne, ran 
ki i wieczory, jak zwykle w Zakopa- 
aem i Tatrach, chłodne i rzeźkie. Zre- 
sztą nawet i upał tutejszy to nie tem 


, miejski, gdzie mury i kamienie zdają 


 mieckiego, które siłą faktu 


się przypominać rozpalone dusze do 
żelazka, czy kamienki do nóg z wrzą- 
cą wodą. Powietrze rzadkie i czysto, ile 
że pod wzgledem skrapiania jezdni ulie 
zakopiańskich władze miejeowe doszły 
już do perfekcji, i pył nawet w najupal 
niejsze południa nie zwala się na płu- 
ea zmorą duszności. A kiedy  odsko. 
vzysz nieeo do najpopularniejszej eho- 
ciażby bo najbliższej, Doliny Białego 
owionie cię ehłód, ogarnia cię zieleń wo 
niami żywicznemi tehnąea i odprawu- 
jesz kąpiel niczem w falach sinych Bał 
tyku. 

„OPERA GÓRSKA“ NA WOLNEM 

POWIETRZU. 

Największą jednak atrakcją w bie- 
żącym sezonie -będą bezsprzecznie wy- 
stepy „opery górskiej“ na wolnej prze 
strzeni, na tle wspaniałej  seenarji 
Tatr. Terminy oznaczono na dnia 12, 
13, 14 i 15 sierpnia, a więe przed sa- 
mym samochodowym „Wyścigiem Ta 
trzańskim*, który ma się odbyć w dniu 
16 sierpnia. W roku bieżącym wysta- 


wione będą „Halka“ Moniuszki i Pom 


sta Jontka* Walewskiego. Udział w 


przedstawieniach wezmą nawybitniejsi 


polsey artyści operowi, jak np. p. Li- 
powska, Zathay, znakomita orkiestra 
26 p. p. pod batutą swego kopelmi- 
strza a inicjatora „opery górskiej“ ma 
Jora Echreyera, oraz chór Towarzy- 
stwa Operowego z Krakowa. 

NAJAZD CUDZOZIEMCÓW NA 

ZAKOPANE. 

Jak już na samym początku mego li 

stu zaznaczyłem, w Zakopanem jest we 


soło i nie widać tu tego przygnębienia, - 


jakie opanowało pod wpływem cięż- 
kich warunków gospodarczych miasta 
i wogóle większe zbiorowiska ludzkie. 
Co jednak cieszy najwięcej ojeów i wo 
gółe wszystkich przyjaciół tego pod- 
skalnego gniazda, to niezwykle silny 
ruch gości zagranicznych — cudzo- 
ziemców. Na ulicach słyszy się najróż- 
norodniejsze języki, począwszy od są- 
siedzkich: czeskiego, węgierskiego i nie 
najczę- 
ściej się słyszy, ukończywszy na egzoty 


eznych dla nas — japońskim i hindus- 


Cudne to Z 


kim. Naliezniej poza niemcami, czecha- 
mi i węgrami odwiedzają Zakopane 
francuzi, anglicy, bełgijczycy, duńczycy. 
U tyeh ostatnich Zakopane cieszy się 
już taką popularnością, jak St. Morita 
ezy Biaritrz. 


„BRISTOL“ NA CZELE RUCHU TU- 
RYSTYCZNEGO ZAGRANICY. 
Znacznie ożywiony w ostatnim cza- 

sie ruch gości i turystów zagranicz- 

nych w Zakopanem przypisać należy 
intensywnej propagandzie, jaką prowa 
dzi od dłuższego czasu zarząd Hotelu 

„Bristol* na własną rękę lub też współ 

nie z zarządem uzdrowiska. „Bristol“, 

jako hotel o wysokim poziomie, pozy 
skął najlepsze uznanie w agencjach tu 
rystycznych zagranieą, to też przeważ 
na ezęść cudzoziemców w nim się loku 
je. Gdy któregoś dnia byłem tam na 

obiedzie, naliczyłem na 70 obecnych o- 

sób na sali 30 cudzoziemeów. Z wybit- 

niejszych gości zagranicznych bawią 

w Zakopanem w tej chwili pani Karo 

lina van Danmelen, wybitna holender- 

ska aktorka i dziennikarka, która bawi 
tu dla turystyki i krajoznawstwa, da- 
lej głośna niemiecka powieściopisar- 

ka Irma Kern, która od trzech lat u- 

trzymuje stały kontakt z naszym świa 

tem literackim i czesto Polskę odwie- 
dza, a obeenie zabawi w Zakopanem 
dwa miesiące, dalej dwuch włoskich 
dziennikarzy, kilku pianistów i piani- 


stek (uczniów prof. Egona Petro) itd. . 


Bawił tu przez tydzień głośny japeń- 
ski artysta malarz Kirygaya dla stud- 
jów folklerystycznych i malarskich. W 
dniu 6 sierpnia zjeżdża do „Bristolu* na 
kilkutygodniewy pobyt wycieczka In- 


akopanetl... 


stytutu  Socjologicznego z Wesamin. 
steru (Anglja). W wycieczce tej bierze 
udział 28 najwybitniejszych osób insty 
tutu, które przeprowadzać będą specjal 
ne studja w Polsce i poszezególnie w 
Zakopanem. 

Z wybitnych przedstawicieli pol- 
skiego świata literackiego i artystycz- 
nego zjechali do Zakopanego: T. Axen- 
towiez, Romocki, Karol i Feliks Szyma- 
nowscy, Kornel Makuszyński, Bru- 
no Winawer, prof. Chybiński, prof. 
Jachimecki i inni. A zatem świat du- 
cha reprezentowany jest dość mocno 
i tradycja lat dawnych, która nadała 
Zakopanemu miano „letniej Polski“ u- 


trzymuje się nadal. 


RAJ DLA TATARNIKÓW I WY- 
CIECZKOWCÓW. 

Cudowna pogoda tegoroczna sprzy- 
ja niezwykle ruchowi taterniekiemu i 
wycieczkowemu. Autobusy do Morskie- 
go Oka, Doliny Kościeliskiej, w Pieni- 
ny i na ezeską stronę stałe zapełnione. 
Olbrzymi też jest rueh pieszy tak do 
okolicznych dolin, jak i wgłąb Tatr. Co 
znaczy jednak dobra pogodna zima, a 
potem podogne i słoneczne lato.... Prze- 
cież to już połowa sezonu, a chwała 
Bogu nie było dotychezas żadnej po- 
ważnej katastrofy w Tatrach i oby tak 
zostało przynajmniej do końca tego se 
zonu. 

A przy tem wszystkiem Zakopane 
jest niezwykle tanie, tanie od sąsied- 
nich konkureneyjnych _ miejseowości, 
Poronina, Bukowiny i innych, i pod 
tym względem wytrzumuje wszelką 
konkurencję. 

Karol Kwaśniewski. 


Kolonje ietnie seminarjum żeńskiego w Zawierciu 


Wzorem lat ubiegłych, staraniem: 
dyrekcji i zarządu koła opieki rodzi- 
cielskiej przy państw. semin. naucz. 
żeńskiem w Zawierciu, urządzone zosta 
ły w roku bieżącyie kolonje letnie dia 
20 dzieci szkoły ćwiczeń, pod fachową 
opieką nauczycielki p. Z. Bertniekiej, 
oraz dla 30 uczenie seminarjum. pod 
kierunkiem doświadczonej nauczycielki 
p. J. Łosikówny. 7 

Miejscowość na kolonje została wy- 
brana w Beskidach pod Żywcem, przy 
stacji kolejowej Powel Mała. Poza ur» 
czym widokiem gór i malowniczym kra 
jobrazem uprawnych pól i łanów na 
zboczach gór, kolonja ta pod względem 
zdrowotnym odpowiadała wszelkim wa 
runkom klimatycznym, jako sucha, le- 
sista i posiadająca kąpiel rzeczną 

Kolonja dla dzieci mieściła się w Sy 
najętym, obszernym budynku dwuizba- 
wym z kuebnią, dla uczenie zaś w ofja 
rowanym na ten cel przez kuratorjura 
budynku szkolnym. 

Posiłek dzieci i uczenice otrzynsy - 
wały 5 razy dziennie, składający się 
przeważnie z nabiału oraz jarzyn i owo 
eów, przeplatanych potrawami mięsne- 
mi i drobiem, a wszystko b. smaczne i 
w obfitych porcjach. 

Po obiedzie tak dzieci jak i uczenize 
szły z kocami na pobliskie zacienione 
polany, gdzie odbywało się t. zw. „15 
minutowe milczenie“. podczas którego 


dzieciom ezytane były opowiastki i baj 
ki. W pierwszych dniach milczenie to 
trwało nawet krócej, lecz następnie 
dzieci i uczenice  zasypiały i sen ten 
trwał często od 1 — 1 pół godziny 

Pobyt na kolonji urozmaicano bliż- 
szemi spacerami, wycieczkami, zaba- 
wami, grami i gimnastyką. Oprócz te- 
go uczenice zwiedziły w Żywcu browar 
i papiernię. 

Uczenice pozostawiły po sobie bar- 
dzo mile wspomnienie, urozmaicająe 
nabożeństwa kościelne śpiewem solo- 
wym i chóralnym, craz grą na skrzyp 
each. Wystawiły również na szkolnej 
niewielkiej scenie, sztukę ludową ze 
śpiewami i tańcami „Łobzowianie*, po- 
łączoną z koncertem, która to impreza 
przyniosła dochód w sumie ok. 80 zł., 
ofiarowany na bibljotekę miejseowemu 
związkowi młodzieży 

W dniu 4 b. m. nastąpił powrót z 
kolonji. Uczenice przyjechały pełne hu 
moru i zdrowia, z cerą zdrową i opalo- 
ną oraz ze znacznym przybytkiem sa 
wadze. 

Należy dodać, iż podczas pobytu 
dzieci, ani też uczeniee, nie chorowały 
oraz podkreślić należy również zabiegi 
i nadzwyczaj ofiarną pracę nad urzą: 
dzeniem kolonji i jej prawidłowem 
funkejonowaniem p. H. Jakliezowej, 
dyrektorki seminarjum. 


Zagadkowe zabójstwo. 


TŁO ZABÓJSTWA OKRYTE NARAZIE MGŁĄ TAJEMNICY. 


Policja wileńska prowadzi obecni8 
dochodzenie w sprawie zagadkowe. 
go morderstwa, ofiarą którego 
padł właściciel ziemski Michał Roż- 
ko. 

Rożko mieszkał ostatnio w fol- 
warku Wiązowiee (gm. mołodeczań 
skiej), gdzie prowadził swoją 

gospodarkę. ) 

Onegdaj z rana mieszkańcy fol- 
warku zaalarmowani zostali hu- 
kiem dwuch strzałów  rewolwero- 
wych. 

Na odgłos strzałów nadbiegło kil 
ku mieszkańców, którzy zauważyli 
Jeżącego w kałuży krwi tuż przy 
ganku swego domu Michała Rożkę., 

Zawiadomiono niezwłocznie poli- 
cję, która po przybyciu na miejsce 


morderstwa ustalila, że Rożko 

zastrzelony został z rewolweru. 
Jak stwierdziła kumisja lekarsko - 
śledcza, strzały oddane zostały z o- 
dległości kilku metrów. 

Sprawcy mordu po daniu strza- 
żów natychmiast zbiegli w niewiado 
mym kierunku. 

Motywy morderstwa przedsta- 
wiają się nader zagadkowo, bowiem 
jak ustaliło pierwiastkowe dochodze 
nie, tragicznie zmarły Rożko nie po 
siadał osobistych wrogów, i w po- 
wiecie był uważany za 

prawego chywatela. 
Za mordercą urządzono pościg, któ- 
ry dotychczas nie doprowadził do 
ujęcia sprawcy. 


Str. 5. 


Śmiertelna wałka policji 
z koniokradami. 


POD GROŻBĄ SPALENIA DOMU 
— OPRYSZKI SKAPITULOWALI. 


We wsi Dębicie, pow. wieluńskie: 
go, przybyli do zagrody Józefa 
Kaczmarka trzej policjanci, celem 
przeprowadzenia rewizji i wykry: 
cia 


złodziei i przemytników. 

Gdy policja wkroczyła do miesz= 
kania Józefa Kaczmarka, zastała 
tam braci Kaczmarków, 21-letni:go 
Piotra i 23-letniego Andrzeja. 

Kaczmarkowie na widok policji 

ehwycili siekiery, 
przyczem Józef Kaczmarek, wyjąw, 
szy rewolwer systemu „parabelłura*, 
zmierzył w strone policji 
i dwukrotnie strzelił, 

oba jednak strzały chybiły. Wtedy 
starszy posterunkowy  Bączkowski 
w obronie własnej, celnym strzałem 
położył trupem Józefa Kaczmarka į 
zranił Andrzeja. 

Pomimo to Piotr Kaczmarek, za- 
trzasnąwszy drzwi za sobą, rewolwe 
rem, odebranym od nieżyjącego Jó- 
zeta, począł ostrzeliwać _ policjan: 
tów. Policjanci również 

odpowiedzieli strzałami. 
Ranny Piotr Kaczmarek w dal 
szym ciągu stawiał opór. Dopiero 
gdy policja zagroziia spaleniem dos 
mu, 

~.  epryszek się poddał. 
Skutego w kajdany, po nałożeniu o= 
patrunku, przewieziono do więzie= 
nia w Wieluniu, rannego zaś Andrze 
ja umieszezono w szpitalu wieluń 
skim. 
Przeprowadzone na miejscu Śledze 
two ustaliło, iż Kaczmarkowie prze . 
chowywali w stajni kilka kradzio» 
nych koni. 


Zycie gospodarcze. 
„GIEŁDA. 


Warszawa, 6. 8. 


Warszawa dol. 9.01 

Nowy Jork 8.925 

Londyn 43.34 

Paryż 35.04 

Wiedeń 125.48 

Praga 26.44 

Szwajcarja 174.37 

Holandja 360.20 

Stokholm 238.90 

Dol. War. pr. obrt. 9.01*» — 9.02 
'Tendencja słabsza. 


AKOJE. z 


Warszawa, 6. 8% 

Bank Polski 114.00 
Lilpop 12.50 

Tendeneja niejednolita. 
3proc. Poż. Budowl. 32.00 — 38.00 
4 proc. Poż. Inwest. 82.00 — 82.50 
4 i pół Ziem. Kredyt. 48.75 — 48.50 
5 proc. Poż. Konwer. 44.50 
6 proc. Poż. Dolarowa 71.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
s Poznań, z dn. 6. 8. 
Jęczmień nowy 16.00 — 17.00 
Owies nowy 18.50 — 19.50 
Mąka pszenna 32.50 -— 34.50 
Otręby żytnie 12.00 — 13.00 
Groch Viktorja 25.00 — 28.00 
Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne. 
—— Q — 


48 KAWALERÓW PRZED SĄDEM. 


48 kawalerów, ociągających się z nisa 
czeniem podatku kawalerskiego stanęła 
przed Gada w Brescii. Rozprawa obfi 
towała w szereg nader komicznych mo 
mentów. Kilku z oskarżonych udowod- 
nio z miejsca, że przekroczyli już 65-ty 
rok życia, wobec czego, według przepi 
sów obowiązkowi małżeńskiemn nie pó 
dlegają, inni wyjaśnili zapomocą kwi- 
tów, że podatek zapłacili co do STOSZA, 
sześciu kawalerów ośwadczyło, iż są 
zaręczeni i jako dowód rzeczowy przy 
prowadzili na salę sądową swoje narzą 
czone, dwuch wykazało swoje nwali 
two, czterech innych zaś reprezentowa* 
ła rodzina, gdyż w międzyczasie zmar: 
li. 

Sędzia potraktował wszystkie spra- 
wy sumarycznie i sumarycznie też ogłq 
sił wyrok, skaznjący wszystkich oskar: 
żonych no ogółem 200 lirów (100 zło: 
tych) kary. W końcu skazani zaprosili 
sędziego do pobliskiej winiarni, gdzie 
urządzili ucztę na jego cześć. zwłaszcza 
iż jak się okazało również był kawale: 
rem. 

EPDM ERAT PEER NC ZOE TORONTO SEEE TE 
Lanan ORTA EAT din AER o BA DETA ORE AU SANNE TERTA D A ET 

Dwaj szkoci, wychodząc z kościos_ 
ła widzą, że u wejścia kośeielny zbiera” 
datki na tacę. Co więc robią Szkoci, ar 
by się wykręcić od ofiary? Jeder 
mdleje a drugi go wynosi. 


Śr. 6. 


- Zbrodniarka rzuca dziecko z piątego piętra 


a matka chwyta je na dole w koszu na bieli: nę. 


W Medjolanie, z okazji oburza- 
facogo zamachu morderczego na 6 
eniem dziecku, w cudowny zaiste 
sposób objawiła się opieka _ opa- 
trzności, tak, że cała ta prawdziwa 
historja wygląda niemal na piękną 
bajkę. 

Żona robotnika zajętego w fabry 
ce tytoniu, matka 6-letniej dziew- 
czynki, nie była szczęśliwa w poży- 
ciu małżeńskiem. Mąż jej utrzymy 
wał 
stosunki miłosne z jedną z roboteie, 
zajętą w tej samej fabryce, niejaką 
Małgorzatą K 

Wskutek tego stosunku zanied- 
bywał żonę i dziecko, a nadto Mał- 
gorzata niezadowolona z podziału, 
używała całego swojego wpływu, a- 
by odciągnąć kochanka od prawo- 
witej rodziny. Gdy jej się to nie u- 
dawało, wpadała do mieszkania mał 
żonków i robiła tam 

dzikie awantury. 


Po takiej właśnie scenie urzą- 
izonej jej przez kochankę męża, ze 
szła nieszczęśliwa kobieta ze swego 
mieszkania, położonego na  piątem 
piętrze, celem odniesienia wypra- 
nej bielizny dla jednej z klijentek. 
Małgorzata: została w mieszkaniu 
yraz z 6-letnią dziewczynką. W) 
chwili, gdy matka wychodziła z bra. 
my, usłyszała  przerażliwy krzyk 
dziecka i ujrzała małą Tonetę 

lecącą w piewietrzu 

Instynktownym ruchem nadsta- 
wiła koszyk trzymany w ręku i oto 
dziecko wpadło do koszyka na. mię- 
kie poslanie z bielizny. Z powodu 
gwałtownego wstrząsu, matka upa- 
dła łamiąc lewą rękę, dziecko 


je- 

{nak zostało uratowane. 
Gdy sprawczynię strasznego czy 
| SSEST OR PECO ADEL ORAZ KASE 


REKORD KAZNODZIEJSKI 


Również i duchowni 
pragnąc iść z prądem czasu, ubiegają 
się o pobieie rekordów wytrzymałości 
w wygłaszaniu kazań. Ostatnio R. Z. 
Brown, niezmordowany kaznodzieja sek 
ty anabaptystów w Waszyngtonie prze 
mawiał dwanaście godzin z rzędu. G. 
Z. Brown jest murzynem, ubiera się za 
wsze według ostatniej mody i stanowi 


chlubę swej rasy. Niedawno jednak re - 


kord jego został pobity przez kaznodzie 
ję bialego. P. Flutterer w Holdwood wy 
gosił kazanie trwające 32 godziny .Oka 
zał się więc wytrzymalszym nietylko 
od swego czarnego  wspózawodnika, 
lecz i od swych wiernych, którzy słu- 
chali tych nauk pobożnych na zmianę, 
lub pogrążeni w błogiej drzemee. 

— 0 


_. DOBRY PRZYKŁAD. 
"Nauczyciel. tłomaczy uczniom, 
mądra jest natura: 
— Jest faktem  dowiedzionym, że 
człowiek pozbawiony wzroku ma za to, 


jak 


lepszy słuch, niemowa posiada wyra- 


zistsze gesty niż inni ludzie. W ten spo- 
sób natura wynagradza ułomności. Kto 
może mi dać jeszcze jeden przykład? 

— Ja proszę pana psora! Jeżeli kto 
ma jedną nogę krótszą, to za to druga 
jest dłuższa. 


HISTORYCZNA CHWILA. 


— Chciałabym kupić kapelusz, ale 
najmodniejszy. i 

— Pani bedzie łaskawa spocząć i po- 
czókać kilka minut. Moda się właśnie 
zmienia. 

WEAR EA 

Lejba Apfelgeschmack handluje hur, 
tem skarpetkami. Pewnego. dnia zauwa 
żył, że praktykant sklepowy zwędził 
mu trzy pary na własne potrzeby. 
Przy obrachunku miesięcznym odciąga 
mu owe trzy pary z pensji. 

— Trzy pary po trzy złote, to 9 zło 
tych . 
Po trzy złote %— protestuje prak 
tykant. — Przecież sprzedajemy : parę 
po dwa złote. 

— No tak, ale to jest cena tuzinowa, 


A ty przecież wziąłeś tylko trzy pary. 


JEST DŹWIGNIĄ HANDLU: 
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Wydawca: Helena Monsiorska. 


amerykańscy . 


nu aresztowała policja, na miejscu 
zgromadził się już wielki 
tłum ludzi, 


którzy przejęci oburzeniem pragnę- 


PT 


Emigracja 

Władze emigracyjne przestrzegają, że 
osoby, wyjeżdżające do Francji na pod 
stawie wezwań imiennych od najbliż- 
szych krewnych nie mają prawa poszu 
kiwania pracy we Francji pod grożbą 
wysiedlenia. 

- Kontrakty pracy, nadsyłane przez 
pracodawców, winny być zaopatrzone w 
poświadczenie  (avis favorable): albo 
przez franeuskie ministerjum pracy je 
śli chodzi o robotników fabrycznych 
lub kopalnianych, albo też przez fran- 
euskie ministerjum rolnietwa — jeśli 
chodzi o robotników rolnych. Pozatem 
na kontrakcie pracy winno się znajdo- 
wać poświadczenie najbliższego konsu 
latu polskiego we Francji. 


vea 


W'17-TĄ ROCZNICĘ W 


li zlinczować nieludzką kobietę. Or- 
ganom bezpieczeństwa tylko z tru- 
dem udało się ochronić ją przed sa- 
mosądem tłumu. 


W ANTE 


E Ka a 
© Francji. 

Wezwania imienne od najbliższych 
krewnych z reguły wymagają potwier 
dzenia prefekta odnośnego departamen 
tu i najbliższego konsulatu polskiego. 
W braku jednego z tych poświadczeń 
emigranci napotykają na trudności 
przy wyrabianiu paszportu i wizy fran 
euskiej. 

Emigranci, którzy orzymali z Fran- 
cji wezwania imienne od krewnych lub 
imienne kontrakty pracy od pracodaw, 
ców, a nie mają na nich wyznaczonego 
wyjazdu przez punkt zborny w My- 
słowieach, winni zwrócić się do syndy 
katu emigracyjnego, który wyprawi 
ich jedaym z transportów przez Poz- 
nań. 


OJNY.. 


4-go lipca, w dzień rozpoczęcia się wojny światowej odbyły 


się w Lüttich 


manifestacje pokojowe, w. których wzieli udział niemey, francuzi, belgijczy= 


PRZEST 


KL 


cy i holendrzy. 


SZTORZE 


0. 0. KAMEDUŁÓW. 


Na Bielanach pod Krakowem znajduje się słynny klasztor 00. Kamedułów, 
do którego nie mają dostępu kobiety. Widzimy je w gorących modłach przed 
bramą klasztorną. 


x222 202 Bt] 


podaje do wiadomości W. W. P. P. 


Abonentów, że 


1 


% 


| 


SZ 


Spis Abonentów na 1931-32 r. 


% już wyszedł z druku i w bieżącym 
| tygodniu będzie rozsyłany. 

Cena sprzedażna tylko dia abo- 
nentów wynosi zł. 2.50. 
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| DROBNE OGŁOSZENIA (. 


ME; 


EF POSADY i PRACE. E4 
POTRZEBNA kobieta do obowiązku. 


Zgłaszać się ze świadectwami: ul. Le- 
gjonów 18 m. 2. 


CZE 


ko LOKALE SA 
MIESZKANIE parterowe czteropoko- 
jowe z kuchnią, łazienką i ogródkiem 
do wynajęcia w Sosnowcu. Oferty pod 
L. S. do administracji. 


DWU, trzech pokojowe mieszkanie do 
wynajęcia. Targowa 18. 


EM Kupno i sprzedaż. EJ £ 


MASZYNĘ do pisania w dobrym sta- 
nie sprzedam. Księgarnia Zmigroda, 
Będzin, tel. 28. 


SPRZEDAM kontuar,  gablotki, kre- 
dens i landszafty. Sosnowiec, Nowopo- 
ońska 6, Biuro _„Irbel“. 


MAM lód do sprzedania, pud 60 gr. Sos 
nowiec - Pogoń, Owsiana 7, Musialik. 
DO sprzedania sklep rzeźniczy wraz re 
urządzeniem. Wiadomość w admini- 
stracji. a 

NOWY dom do sprzedania z wolnem 
mieszkaniem 4 pokojowem, kuchnią i 
ogrodem, od dziś, ewentualnie do wy- 
najęcie odpowiednie na sklep kolonjal- 
ny i inny, mieszkanie prywatne dla 
lekarzy lub polestrantów. Przy sprze- 
daży domu do przyjęcia długotermino- 
wa 7 proc. hipoteka. Wiadomość admi- 
nistracja „Expresu Zagłębia”. 


Zgubione dokumenty. 


298.VTI skradziono portfel w drodze =% 
Będzina do Strzemieszyc, zaw. 50 zł. g'0- 
tówki i wyciąg z ksiąg ludności wyda- 
ny przez gm. Belsk, na imię Jan Wis- 
nowski | o au a a 
LECH Stanislaw zgubił książeczkę woj 
skową wydaną przez PKU. Miechów. 
STANISŁAW Karol Szuwałowski zgu- 
bił książkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Radomsko. 


a RÓŻNE aa 
ODPOWIEDŹ na ogłoszenie w nr. 212 
z dnia 6 sierpnia Romana Kocioł. 0- 
belg pozaoeznych na nikogo nie rzuca- 
łem jak Ty rzucałeś przedemną na są- 
siadów i na mnie i proszę się upamię- 
tać, bo o ile się jeszcze coś podobnego 
powtórzy, to wszyscy wystąpimy na 
drogę sądową. Henryk Kostecki, Pias- 
ki. Nowopogońska_6. 
ŻA dlugi męża mojego Ludwika Karo- 
nia nie odpowiadam. Franciszka Ka- 
roń, Olkusz. 

WYDZIERZAWIĘ pole 150 prętów „za 
rzeką* na 3 lata. Fuzebjusz Kozłowski, 
Czeladź, Rynek 8. 


Czeladź, RYNEK O: | mmm 
WŁAŚCICIELE samochodów i motocy- 
kliści! Rejestracja samochodów i egza- 
mina odbędą się w dniu 8 sierpnia, jak 
również wszelkie prolongaty praw Jaz- 
dy załatwia kancelarja Kursów Konop- 


ki, Sosnowiec, Promyka 3. 


RZEŚCIAŃSKI 
Czysta 
rodzaju 


dą A dy 


CH 
ZAKŁAD zegarmistrzowski ul. 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego : 
reperacje zegarów wieżowych.  Ścien- 
nych, kieszonkowych, antyków. chro- 
nometrów, zegarów kontrolnych sa- 
mochodowych itp. „z uwarancją 3-€ 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej sią 
przekonać. , 

E i 


Nie czyńcia 
Í eksperymentów 


*  CZOPKI HEMOROIDALNE | 

„Waricol* (z kogutkiem) y 
Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, ' 
krwawienie, zinniejszają guzy (żylaki): 
Sprzedają apteki. l 
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Druk. „Expres Zagłębia” Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 94 . 


